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Generał Dwernicki w bitwie pod 
Boremlem 1831 r. 


Ebnia 16. Kwietnia przed południem stanął 
korpus w Boremlu; kawalerya rozłożyła obóz 
za miastem, piechota zajęła miasto i brzegi rze- 
ki nad mostem, który zastaliśmy spalony. Na 

obli za mostem stała pikieta kozacka z kil- 

udziesięciu ludzi, Kilkunastu strzelców prze- 
rawiwszy się przez rzekę, spędziło kozaków, 
którzy cofnęli się o kilkaset sążni, i zajęli dro- 
gę wprost z grobli w lasek idącą. 
punktu patrzali na Boremel. 

Kapitan od kwatermistrzostwa Zandrowicz i 
podporucznik Kuczkiewicz odkomenderowani zo- 
stali do stawienia mostu. 

Dochodząc z Lipy do Boremla, na drodze 
z Beresteczka do Boremla, zatrzymana została 
brygada majora Wierzchlejskiego. Pierwszy jćj 
diwizyon odebrał rozkaz dotarcia do Beresteczka 
i powzięcia wiadomości o sile mającego się tam 
znajdować nieprzyjaciela. Beresteczko leży nad 
Styrem, o dwie mile powyżćj Boremla. Wysła- 
ny pod miasto patrol schwytał kilku kozaków, 
którzy zeznali, iż pułk kawaleryi i piechoty z 
jedną bateryą znajduje się w mieście. Wzięci 

rócz tego w niewolą przez inny patrol i kil- 
ku zbrojnćj ślachty, pograniczne żandarmy z do- 
wódzcą swym kapitanem Arseniewem, potwier- 
dzili tę wiadomość, którą major Wierzchlejski 
przysłał 17. z rana do Boremla. 

Boremel jest małe miasteczko, na lewym brze- 
gu Śtyru połączone ze wsią, zabudowane na 
wzgórzach ciągnących się wzdłuż tćj rzeki. Na 

ochyłościach gór są ogrody wieśniaków; na 
jednéj z nich, w stronie południowćj miasta, stoi 
o piętrze panujący nad całą okolicą , przodem 
obrócony do miasta, tyłem do rzeki. Ogród 
łączy budynek z rzeką. Główna kwatera by- 
ła wtym domu. Z tarassu ogrodowego szero- 
ko widać cały prawy brzeg Śtyru. Na taras- 
sie zatoczono trzy działa, które ostrzeliwały 
groblę, Styr w tém miejscu ma do trzydziestu 
sążni szerokości. Za mostem ciągnie się długa 
grobla na trzysta kilkadziesiąt sążni, rzucona 
na bagnach łączących Styr z prawym brzegiem 
niższym od lewego. Z grobli wprost wycięta 
droga do Jarosławiec i Dubna. Za groblą tuż 
po prawćj stronie nad błotami stoi browar na- 

rzeciw domu Boremelskiego. Koło 4tćj z po- 

udnia dwie kompanie piechoty po kładkach, u- 
łożonych na palach dawnego mostu, przeszł 
za rzekę, i zajęły lasek za groblą, wypędzi- 
wszy zniego kozaków. Ten posterunek na noc 
wzmocniony został jedną kompanią. 

Rydiger tego dnia, 16. Kwietnia, stał na 
Tezy brzegu Styru, w Łęcznćj, w punkcie 

rednim na przecięciu dró do Dubna, Łucka i 
Krzemieńca, Niepewny miejsca przeprawy kor- 


Z tego 


przez nieprzyjaciela oko 


pusu Polskiego, czekał na pierwszy jego krok. 
Generał Dwernicki ze swćj strony zająwszy 
wprost Boremel, zdawał się nie pr innego za- 
mysłu, jak przejść rzekę po moście, który sta- 
wiał w oczach kozaków. 

Wiadomo, iż operacye czterotysiącznego kor- 
pusu nie mogą mieć żadućj stałćj podstawy stra- 
tegicznćj, nie mogą mieć innćj jak męztwo kor- 
pusu i śmiałą ofensiwę dowódzcy. Tćm męz- 
twem, które przez trzy miesiące torowało dro- 
gę Dwernickiemu, można było zdobywać kraje, 
ale je utrzymać było niepodobna. Jakoż każdą 
mile kraju za nami zajmował nieprzyjaciel. 

Między Bugiem i Styrem znajdował się kor- 
pus w trójkącie, którego dwa ramiona wbiega- 
ją w granicę Galicyjską; przeprawa więc przez 
Styr była stanowczą okolicznością: z nićj po- 
winien był Rydiger bośtać. I w tóm ubiegł 
Generał Dwernicki przezorność Moskiewskiego 
wodza, że zwrócił całą jego uwagę na punkt, 
którym nigdy przemknąć się na drugą stronę 
rzeki nie zamierzał. Dnia 17g0 przed połu- 
dniem stanął most na rzece. Z rana tegoż dnia 
między 7mą i Smą nadbiegło do głównćj kwa- 
tery dwóch obywateli godnych wiary, którzy 
pa obozu a PY przededniem wy- 
dobyli. Oznajmili oni Generałowi Dwernickie- 
mu, że Rydiger, z siłą do ldlu tysięcy wyno- 
szącą, zaczął w nocy zajmować pozycye równo- 
ległe od rzeki, a oddałone od nićj blisko na 
trzy mile. Wiadomo, ile przy przeprawie nie- 
bezpiecznie jest rozwijać front bojowy, mając 
rzekę z tyłu; lepićj ją mieć na skrzydle, i li- 
nią operacyjną, a przynajstnićj pierwsze mar- 
sze rozpocząć do rzeki prostopadle, Rydiger 


powinien był czekać na ten pierwszy wypadek. 


, Zaraz o południu po postawienia mostu lek- 
kie patrole kawaleryi przeszły ku nieprzyjacie- 
lowi na prawy brzeg rzeki, i rozbiegły się w 
rozmaitych kierunkach ; po nich diwizyon ka- 
waleryi z dwiema działami i kompanią piecho- 
1y przeszedł lasek, zwolna postępując drogą ku 

arosławicom, z rozkazem, aby w razie atta- 
ku przemagającćj siły kawaleryi, zatrzymał się 
przy lasku już z dwiema kompaniami piechoty; 
gdyby zaś piechota Moskiewska w mocnych ko- 
lumnach następować miała, Podpułkownik Rych- 
łowski miał w porządku cofać się na groblę 
do mostu. Z tym rozkazem wymaszerował od- 
dział l. z południa. KE 

W tćj chwili niecierpliwie oczekiwany przy 
był do głównej kwatery Major Osiński z dok- 
torem korpusu Alfonsem Krysinskim i Xawe- 
rym Bronikowskim. 

Wszyscy trzej z Zawichostu przeprawili się 
na Wołyń przez a LT z powodu zajętych 

wre niaaa ie Buga, przewiózł O- 
sinski krzyże wojskowe za bitwę pod Stoczkiem; 
fundusze, na których bardzo zbywało korpuso- 
wi, tudzież instrukcyą Rządu narodowego, po- 
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dług którój Generał Dwernicki miał urządzić 
odebrane prowincye. - Krytyczne ocenienie tćj 
instrukcyi przechodzi zakres wojskowych rela- 
cyj mego pisma; członkowie byłego Rządu na- 
rodowego nie ukryją jéj pewnie przed narodem. 
Gdy się to działo, przybył niespodzianie o 2giéj 
z południa M***, obywatel z Polesia, stary żoł- 
mierz ozdobiony krzyżami, i dobrze znany do- 
wódzcy korpusu. Nic jeszcze nie wiedział Ge- 
nerał Dwernicki o powstaniach Worcella. S*** 
i Z*** oczekiwali niecierpliwie wysłanych w 
te strony gońców ; zjawienie się przeto w głó- 
wnćj kwaterze oficera, mogącego powstaniu prze- 
wodniczyć, nie mało go zdziwiło. Zapytał Puł- 
„kownika: czemu tu, czemu nie z bronią w ręku 
na swojćm miejscu? „Ja“, rzekł Pułkownik, 
„„zebrałem pewną liczbę strzelców i przybyłem 
zapytać Generała, czyli mam z nimi do korpu- 
su przymaszerować, bo co się tyczy ogólnego 
powstania, to zupełnie sparalizowane zostało. 
Pułkownik Pr** odebrał wczoraj własnoręczne 
pe od wodza naczelnego, aby obywatele Wo- 
nia nie powstawali. W tćj chwili rozstałem 
się z Pułkownikiem Pr**, który mi to oświad- 
czył, i już zupełnie rzecz opuścił ; pismo to 
przywiózł gońcem z Warszawy Michał W***, 
Generał Dwernicki odpowiedział: „Dla pra- 
wych obywateli, kiedy idzie o ojczyznę, zaka- 
zy wodza naczelnego są niczóm ; masz przed 
sobą 4,000 Polaków, których już znają Moska- 
le, i którzy tu za was na waszćj ziemi umrzeć 
przyśli. Wróć się i powiedz to tym, którzy 
usłuchają tego zakazu; ale wątpię, żebyś ta- 
kich znalazł.“ Pułkownik zaręczał, że nikt 
temu nie uwierzy, że sam to ma za nic, jak 
równie, że proklamacye jego i innych obywa- 
teli obiegły już okolice, i ze wkrótce wszyscy 
będą pod bronią. VWVezwał Generał władzę 
miejscową, aby natychmiast dostawiła do głó- 
wnćj kwatery Michała W ***, Tę okoliczność 
starannie ukrywano w głównej kwaterze kor- 
pusu, Generał Dwernicki, lubo nie posądzał 
© tak zuchwały fałsz nikogo, MaA jednak 
temu dawać wiary, ażeby wódz naczelny wy- 
bijającego się narodu nakłaniał pobocznie oby- 
wateli do neutralności w sprawie narodowćj. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


O Szkole rycerskićj w Polsce. 


duż w odległych wiekach myślano o tym 
do ówczesnego dn kraju tak przydatnym za- 
WABIE iw R: pod rokiem już 1677 za pano- 
Żojowiedziebi ZW Konstytucyach sejmu sze- 
bytego; nast kak tegoż roku w Warszawie od- 
par AW bromu uchwałę, zatwierdza- 
ła tych sam ch; co ak, rycerskićj, “ która mia- 
wać pezywi ejów: akademia Krakowska, uży- 
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_ „Fundacya Szkoły rycerskiey, albo Akade- 
miey Marsowey, es urodzony Rezysztof z Mie- 
roszewic Mieroszewski, Sekretarz nasz, znaczną 
część Substancyey swoiey na Nie łożywszy, wy= 
stawić ma wolą przy Krakowie, przy Akade- 
miey Krakowskiey, iakośmy wdzięcznie przyięli 
y authoritate Conventus Generalis felicis Corona- 
tionis nostrae approbauimus, tak y praesenti lege 
approbamus, y aby iako nayprędzey do skutku 
przywiedziona była, mieć chcemy, y ad eum efa 
fecium diploma z Kancellaryey naszey wydać 
rozkazaliśmy, które in omnibus punctis clausis 
et articulis approbamus et ad omnes libertates et 
immunitates Almae Academiae Cracoviensis ad- 
mittamus et eisdem incorporamus.“ 

Mimo takićj jednak uchwały nie przyszło 
do skutku urządzenie tćj Szkoły i jako projekt 
było od sejmu do sejmu odraczane. W przy- 
wiłejach i konstytucyach sejmowych Stanisła- 
wa Augusta z roku 1764 czytamy: (*) 

„Kiedy krótkość dni sejmu new AAA przy 
wielości innych materyj, projektu dokładnego 
do ustanowienia i uregulowania Szkoły rycer- 
skićj ułożyć nie dozwoliła, więc tę materyą 
tak dla kraju pożądaną inter primaera do Sej- 
mu przyszłego reces puszczamy.'* 

Dopiero na Sejmie 1766 r. Szkołę tę usta- 
nowiono. Utrzymywano najprzód kosztem Sta- 
nisława Augusta w pałacu Kazimierowskim w 
Warszawie — a na tym Sejmie summę 300,000 
złtp. rocznie przez lat lQciu ze skarbu obu na- 
rodów na wybudowanie nowego gmachu prze- 
znaczono. Ten jednak włożono warunek: gdy- 
by nowy gmach pod następcami Stanisława Au- 

usta nie stanął, aby taż Szkoła w dotąd bę- 
dącćj budowli utrzymywaną była, jakoż w sa- 
mćj rzeczy istniała do rozbioru Polski, a pier- 
wszym jéj komendantem był Xiąże August Czar- 
toryski, wojewoda Ruski. 

Dnia 10. Stycznia 1849 r. 


KĘ ER ZRK M 
— 


Wspomnienie historyczne o Je- 
rzym Soroce. *) 


Wewolucya 29. Listopada 1830 r. zrodziła 
w 84-letnim starcu uczucie młodzieńcze, i w ca- 
łćj mocy wyświeciła charakter jego i miłość 
ojczyzny. Gdy bowiem powstanie, rozpoczęte 
w powiecie Oszmiańskim, paraliżowane było 
rzez brak energii, bojażń, lub osobiste widoki 
marszałka Józefa Tyszkiewicza, prezydenta ziem- 


skiego; Wincentego Raczkiewicza i adwokata 


*) Stron. 68., $. 107. $ 
„ (9%, Wyjątek z rękopismu, złożonego Towarzystwu 
literackiemu Polskiemu w Paryżu przez Klimaszewskie- 
go, byłego professora w gimnazyum p. 


m 
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Jana Niekraszewicza; gdy czas drogi wycieh- 
czone zwłoką i usuwaniem się od wszelkich 
czynności, Soroka, pomimo lat sędziwych, prze- 
nosząc powinność Polaka nad obowiązki mę- 
ża i ojca, stanął na czele rządu tymczasowego 
w Oszmianie, i determinacyą swoją, inny ruch, 
inne życie nadał całćj wątpiącćj lub xl. knio- 
néj massie. Odezwa jego do obywateli tyle by- 
ła skuteczna, iż w przeciągu dni kilku stanęło 
od bronią siedm tysięcy mieszkańców. Godzien 
jest wspomnienia pirway krok jego, którym 
odznaczył krótki swój pobyt na czele rządu re- 
wolucyjnego. Wszystkim włościanom powiatu, 
przez wę akt urzędowy ogłaszając wolność, 
zachęcał wojsko z nich złożone do bronienia 
téj wolności. Jakoż dobrowolnie z różnych stron 
gromadził się tłamnie ochotnik, i gdyby nie 
płoche odbieżenie Oszmiany przez naczelników 
siły zbrojnćj, i cofnienie się wojska w chwili 
właśnie zbliżania się nieprzyjaciela, mógłby był 
ten jeden powiat stać się podporą oswobodze- 
(nia całćj Litwy, różnemi bowiem drogami cią- 
' gnęło z powiatu do głównej kwatery 5,000 lu- 
zi, którzy zajęciem Oszmiany i jćj rzezią prze- 
rażeni, rozeszli się do domów, a nieco dawnićj 
uformowany korpus pod dowództwem pułkowni- 
ka Przezdzieckiego, w czasie nieporządnego od- 
wrotu, w różne się strony rozsypał. 

Od tćj niepomyślnćj dla powstania epoki, 
rząd Moskiewski zaczął silnićj ścigać i prześla- 
dować obywateli, a schwytanych męczyć i do 
więzień wtrącać. Ten nieszczęśliwy los spo- 
tkał i Sorokę. Uwiadomieni Moskale przez 
swych stronników, a przekonani z ogłoszeń, 
które im w ręce wpadły, o śmiałych jego przed- 
sięwzięciach i czynem ich ikonen ściga- 
li go czas długi, i nareście wśród nocnćj pory 
schwytanego w Wileńskićj turmie między zbro- 
dniarzami osadzili. Sąd wojenny wskazał go 
na śmierć, ale w potwierdzeniu wydanego wy- 
roku nastąpiła niejaka zwłoka. Po ośmio-mie- 
sięcznych cierpieniach, dręczony przykrzejszemi 
nad więzienie add żon komissyj śledzczych, 
pozbawiony wszelkich potrzebnych wiekowi swo- 
jemu wygód, nie miał tćj pociechy, aby mu 
dłoń przyjazna zamknęła powieki. Garść li- 
chćj słomy na podłogę rzucona, była jedyną 
pościelą, na którćj szanowny starzec dni swoje 
zakończył (w Październiku 1531). Stroskana 
żona z czworgiem dzieci. tćj nawet nie wymo- 
dliła powolności, aby zwłoki jego do grobu 
przodków przenieść pozwolono. Pogrzebiono je 
na mogilniku wśród przestępnych, bez żadnćj 
religijnój posługi — a nazajutrz z urąganiem 
ogłoszono ukaz cara, którym błędy jego ła- 
ASA przebacza i z więzienia najmiłości- 
wićj uwolnić go każe. 

* 
ad 


Dom mieszkalny w Ponikwie, 

w Galicyi. 

Jako folwark dawnićj do klucza Brodzkie- 
go należący, stanowiła Ponikwa jedno ogniwo 
ogromnego dóbr łańcucha, będącego na Rusi 
w posiadaniu możnćj rodziny Potockich. W cza- 
sie gdy polityczna zawierucha, chwiejąc szcze- 
gólnićej wysokie domy, rozwiała Panów na 
wszystkie strony Europy, plenipotenci rozprze- 
strzenioną władzą pośredniczyli między domem 
a zagranicą, i niezapomniawszy o sobie, świad- 
czyli pryncypałom rzeczywiste, a nawet ważne 
usługi. — Wśród takich okoliczności wyosobni- 
ła się Ponikwa. Przeszedłszy w ręce praco- 
wite i umiejętne, nie bez indywidualnego i po- 
wszechnego pożytku podniesioną, porządnie za- 
budowaną i przyczdobioną została. Widać tu 
wszystko nowe i eleganckie. W pałacu pełno 
wdzięków i. koketeryi, w parku pełno gustu i 
sztuki. Tem ostatni nie małym kosztem z pier- 
wotnego lasu przetworzony, zielonością szero- 
kich trawników ubrany, wodospadami i ogro- 
mnómi zwierciadłami z wody oblany. Staw 
przesćła daléj swoje zasoby, przez kamienne 
syreny, do młyna przytwierdzone, z których 
wnętrza buchające strumienie, razem i park zdo- 
bią i młyńskie koła obracają. Gospodarny i 
porządki miłujący założyciel, łącząc ozdoby. 
z pożytkiem, zostawił majątek pięknością i do- 
chodami znakomity; ale potomstwo wyniosło się 
między Pany, a nowych Panków zmiatają u nas 
nowe burze, wprawdzie teraz mnićj polityczne, 
lecz burze namiętności, któremi szumią za gra- 
nicą, a w kraju zapełniają tylko księgi hypo- ` 
teczne. W takićj epoce miejscowćj historyi ry- 
sowany jest na załączonym obrazku piękny pa- 
łacyk w Ponikwie. 


Reassumpcya Sejma Grodzińskie- 
go, w Warszawie Die 30. Xbris, 
zaczętego Anno Domini 1719, 
(Ciąg dalszy.) 


WWziął po nim głos pierwszy Poseł Brze- 
ski Kujawski ad justificationem et responsionem, 
prosząc Xiążęcia Jmci, aby inaczćj chciał to 
tłómaczyć i że nic imieniowi 1 honorowi domu 
tego mie ujęto, owszem, że zawsze wielkie u 
każdego znajduje poważanie. Z czego Xiąże 
Jmó zdawał się być kontent. 

Drugi Poseł, JP. Łowczy Brzeski, exkuzując 
się Xiężącia Jmci, że nimium excurrebat Jaudas 
nie przyszło mu skończyć głosu, ex quo caete- 
ris nie smakował, tak, że tylko śmiech wzbu- 
dził. Aż naostatek ciż Posłowie, do Xiążęcia 
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redeat 
 łował zaś czasu i narzekając przymówił, że już 

ły trzy tygodnie, nad trzema projektami 

emy, nad pokojem, „dawcy, „srt i kon- 
fidencya, animando, aby przynajmnićj dziś za- 
yć. Przypomniał dobra i on Lesczyńskie, 
do których jest wiele Bri acc i pretenden- 
tów, którym przez rejestr zakazano agere w Try- 

e; życzył dla ukontentowania injuriato- 
rum reaśsumować nec constitutionem Kommissyą. 
Do Cesarza Jmci wysłać ubligata cum conte- 

statione przyjażni i explikacyą i o summy Nea- 

ńskie. . 

© Aby zaś Rzeczpospolita w należytćj była 
re, życzył aukcyą wojska. Ratione zaś 
r Nejburskich similibus exemplis legum po- 
dawał sposób ad pacificationem tego interessu. 
JP. Stolnik Wiski, życzył, aby zanieść ma- 
nifest contra foedus Vihennense, w inszych inte- 
ressach ad sensum Jmciów wzwyż mówiących, 
applikował się JP. Bułhak Słomiński, zgodzi- 
się na deputacyą do Jmciów Duchownych, 
ntulit, że tych konstytucyj przeciwko przypad- 
kowi juris terrestris, non sequitur, aby to wy- 
. mazować, boby to Marszałka i Deputatów, ale 
z tóm na górę. Nihilominus Jmć Duchowni te- 
nentur do spólnćj z nami obrony Rzpltój, co 
nie tylko nie contra jus humanum, ale téż nie 
contra jus divinum, że dobrze się chcą mieć, a 
imis niechcą succurere, nie pamiętając. Di- 
lige proximum tnum sicut te ipsum. A cóż to 
exemplum et experigentia amoris, giń za oj- 
Szyznę, a ja się zostanę. Nie mają Jmci Du- 
chowni na to prawa, aby byli wolni, jest Con- 
io Anni 1667. Ze na przyszłym na ten 
czas Sejmie deducere byli powinni qua ratione 
libertate hac gaudent. A że dotąd się nie wy- 
ex likowali, więc succubnerunt. A teraz JJmć 
XK. Biskupi nie tylko nam saecułaribus w tóm 
krzywdę czynią, ale i ubogim zakonnikom, któ- 
rym dobra juris terrestris od Ślac da- 
dane, do Hyberny podają, jakoto Panny 
ickie Jmé X. Biskup Łucki podał funda- 
eya Niemierów, co się nie godziło. Allegował 
tu, że jest prawo, iż z Polski która dama idzie 
za mąż za granicę, odpadać powinna od fortu- 
„ale takie prawo jest kryminał, to gdyby za 
przeszedłszy za granicę owdowiała, otóm 
szła za Polaka, do czegoby się wróciła, było- 
o iniquissimum. Projekt ex occasione Trak- 
tatu Wiedeńskiego i o komendzie Hetmańskićj, 

t odłożyć do złączenia się z Senatem. O 

acyi Elbiąga pomyślić będzie trzeba. O 

unkach skarbu wnosił także praeagravatio- 
nem teraźniejszóm podatkowaniu Podlasia. Zy- 
a aukcyą wojska per ultimum consumentia, 
przez czwarty grosz, aby na Żydów nało- 

pet bitym szóstaku od głowy nemine excepto. 
JP. Podstoli Lit. Traktatu jnternae securita- 
tis życzył, aby nie poprawiać, ani wytykać 


ad dominum quod fuit ante suum. Ža- , w nim Traktatu Wiedeńskiego e 
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k projektu 
konstytucyi o wolnym głosie, bo to'sa materye 
delikatne; co się zaś tknie securitatem externam 
przez aukcyą wojska, i.ta być może, byle sine 
onere ludzi, osobliwie z nowćj piechoty, którćj 
może być kiłka Regimentów; a że securitas pu- 
blica funduje się na prawie, prawo na wolno- 
ści, wolność in liberis votis, tedy to ma być 
złamane; jeżeli nie będzie konsyderacyi na te 
dwa punkta juris terrestris i o dobrach Nejbur- 
skich nie było w tym zgody, a przecie je wło- 
żono. Potrzebaby się było manifestować, jeże 
li teraz nie będzie tego circumscripcyi ratione 
juris terrestris, bo powróciwszy do braci, zno- 
wu manifesta przechodzą. Lubo zaś to juris 
terrestris weszło z Konstytucyą, a przecie się 
dA na potćm, gdyby przyszła wolna po- 
trzeba obrony Rzeczypospolitćj, a Duchowni by 
się bronili tą kondycyą quis sponsor, żeby so- 
bie Ślachta nie postąpiła violentiam sequeren 
tur inkonwenieacye. Satius/f tedy deputować 
Jmć X. Primasa w tém i do Jmć X. Nuncy 
sza suplicando o jus patrong: i ewokacyą do 
Rzymu. i PA 

JP. Marszałek idąc in sensum comm + PY- 
tał się, jeżeli zgoda na Deputatów ico 
wieństwa; wszyscy upanimes.na to byli. mle 
JP. Starosta Bełski exkuzował się od, téj De- 
putacyi, na perswazyą jednak w i 
zwolił. JP. Fikes koron. 
prawdziwie dies rogationum i 


Marszałka, aby o Rp 
z Jmciami PP. Ministra 
stabant. , 


JP. Marszałek deputował ex gentibus wszy- 
stkich prowincyj do Xięcia Prymasa i Nuggy u- 
sza, którzy to Jmć Deputati, aby się porozu- 
mieli wprzód z sob mi Jmciami, i ko- 
munikowali sobi 
stułować, i na 

Die 18. Jańy: 
jeniu sessyi wyrazjł, 
zasiedli, aby się<in publicum cokolwiek wyro- 
bić mogło. Ale gdy jedni Jfmć nad rachunka- 
mi skarbu, drudzy nad korrektami trybunału 
desudantes vacua nam czynią w tćj Izbie lo- 
co, zdałoby,mi się dzisiejszćj indulegere sessyi, 
Naznaczył kedy JPana Wojskiego Rożańskiego, 
aby Jmciów tak nad kalkulacyą, jako tóż nad 
eai k zasiadających upraszał , nomine pu- 
blico, aby na dzien jutrzejszy utrumq. perficere 
starali się. Solwował sessyą do jutra. 

Die 19. Januarii. JP. Marszałek Poselski 
sessyą zagalwszy, upraszał JPana Wojskiego 
ORA > © uczynienie relacyi i dany mu 
głos. 

Tenże JP. Wojski Rożański, wyraził, że 
czynią zadosyć włożonćj na siebie funkcyj, by. 
łem u Jmciów na kalkulacyi skarbowćj zasją- 
dających, upraszając, aby z nią pospieszyli; de- 


. 
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: e 4. 
A posit na iąże dmó Nominać Krakowski, że 
5 rzecz jes ni momenti, potrzebuje zatóm cza- : 


su i konsyderacyi, ażeby perfunctorie nie była 

expedyowana; jako tedy pracujemy sine respirio 

+ prawie, tak dalćj pracować nie przestaniemy, 

óki zupełnie nie zakończymy. O' Jmciach na 

| a aie iata Trybunału zasiadających retulit, że 
jeszcze także nieskończony protokuł. 

JP. Sakonicz, Poseł Witebski,/wyraził, że 
na przeszłym Śejmie Warszawskim deklaro- 
wano Województwu Witebskiemu, respekte 
ruin wszelkich uczynić folgę, przez ujęcie dy= 
mów, lecz nieujęto, ale pięćset;przyłożono u- 
praszał Commisserationem i dla obmyśłenia © 
naznaczenie konferencyi Xięstwa Lit., prosił 
tóż i o solwowanie sessyi przytćm, 

JP. Pisarz Lubelski żyćzył przystąpić ad 
desideria, nie solwując sessyi; A wów”. się o 

deklarowaną satysfakcyń pretensyi, które Sasi 
marszu poczynili, * 
» JP. Pisarz Poly "W. X. Lät. rezerwowa- 
zy sobie głos na górze, w interessie do Trak- 
ju Wiedeńskiegqgj władzy Hetmańskićj, ży+ 


a czył, aby czasu daPEmnfe nie tració, 7 
JP.„$edzia Nurski, prosił o solwowanie ses- 
syi, dająCzacyą, że jedo jest w gospodach com- 
momari, co i tu ponieważ efficatiam nullam w o- 
bradach naszych czynimy. 

« 08 itebski we wszystkićm zdał się in 
isarza Polnego Wiek*X. Lite- 

ABC o : 
ski, Podskarbstwo W. 
e s mA i tak de commu- 


ni assensu sołwo a. 
Die 20. Januarii. Dla słabości zdrowia JP. 
Margzałek zagaił sessyą o godzinie 12tćj z rana. 
A Pisarz Grodzki Wieleński condolendo 
słabości. JPana Ma pressit, że lubo tu 
mamy wiele mate owania, że je- 
dnak inni JJmć kal azbową, inni nad 
korrektą Trybunałó ahuntur, a 
niepodobna tóż in absen mciów , inferre et 

» promovere materias, życzył sbłwować sessyą. 
JP. Marszałek pytał się, co każą czynić; je- 
żeli chcą prosequi in consultątionibus, gotów słu- 
chać; o głosy tedy proszonó, ale nie rozumie- 
jąc efficatiam rei, ile słabością opra con- 


sternatus , a zatóm nie słuchając broszących 
głos, solwował sessyą do Poniedziałku, 

Dies 21. Januarii. Dies Dominica consilia- 
rum recreatlo; tego dnia JP, Kasztelan Krako- 
wski witał Króla Jmci et auxit majorem prae- 
sentibus frequentiam licznością assystencyi. ` 

Die 22. Januarii. Zeszli się JJmé Posło- 
wie wcześnie, ale dopiero pół do 12tćj zagajo- 
na sessya przez JPana Marszałka, gdzie remoń- 
strował, że dies praeteriti ledwo nie frustrati, 
amimował tedy, aby przy dzisiejszym, ile osta- 
tnim, przynajmnićj poświęcić rekompensę, kiedy 


Nakładem i drukiem Ernesta Glnthera w Lesznie. 
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. t 
dnia jutrzejszego accedere należy do senatu, 

o nie wiem z czém, bośmy tu jeszcze in de s 
cina legum condendarum nic nie zrobili in publi- 
cum, przecięż pie desperował, że sami wejtzā= 
wszy w czyste interessa i chcąc concurrere do 
tego, aby pax justitia et confidentia ad invicem 
exosculentur se, dzień dzisiejszy pamięci pro= 
mowowaniu ich i konkludowaniu, a wreście. 
„czego będzie wola zaczynać, 

Zabrał głos JP. Poseł Bracławski <w jnte- 
ressie Województwa swego, romowował, ma= 
jąc krzywdę od Województw ‘Kijowskiego, że 
się wdzierają w granicę Województwa tegó. 
JJchmć Kijowianie; upraszał JPana Marzaik 
o doniesienie Królowi Jmci, żeby raczył nazna- 
czyć Kommissyą do dylimitacyi; czynił także 
inwektywę na JPana Podskarbiego Lit. o różne 
deputacye i szkody w lasach; że zaś tu non 
comparet, aby ten urząd pokązać pro vacante; 
inne desideria na potóm sobie rezolwował. 3 

JP. Podkomorzy Krzemieniecki allegavit, że 
wniesiona materya względem podskarbstwa, do 
jednćj-tylko ściąga się osoby, na którą może 
być satysfakcya , ale tu majoris consequentiae 
powinny wprzód sopiri ratione internae et eX= 
ternae securitatis ugruntować confidentiam, in= 
ter Majęstatem et status, życzył Emissarium do 
Cesarza Jmci, około projektu umówiwszy kons 
kludować i prosić Króla Jmci o pomoc, nie za= 
rg pretensyi domów Lubonfierskich, że 

edy praemium na.zasługach swoich nie od- 
bierają, przynajmnićj w krzywdach satysfakcyą 
niech doznają, unicuiq. fart daa quód suum 
życzył także do Cara Jmci Legacyi zamówi, 
nym supļementem za JPanem Wojewodą Mazo= 
wieckim, promował pretensyą władzy Hetmah= 
skićj, aby ją ukontentować circumscriptione. 
Lubo to już w przeszłym traktacie Warsza 
leniter opisane, jednak jako teraz decidit 
liberum jéj arbitrium est w tém. À 

Lubelski ten sens comproband 

alludował, ze %*jest pupilla liberatis, a trzeba 
ją delikatnie traktować, wolno się przymówić, 

e tóż legi satisfacere życzył, przytoczył godne 
dzieła u kolligacyj będących podczas wojny z Os 
manem, Cesarzem Tureckim, osobliwie pod Cho- 
cimem Miecznika Lit., przymawiał do LR d 
Trybunałów, czyniąc inwektywę, na JPana Pod- 
skarbiego Lit., że nie tylko na komorach wielkie 
dzieją się diskonweniencye, ale że jemuż miał 
odebrać komorę w powiecie Rzeszy. ckim. Žena- 
vigantes do Królewca przytrzymują, zkąd mają 
niewygodę, bo interea gdy woda opadnie, cze= 
kaé muszą, aż znowu przypadnie, i lubo się kto 
zasłania liberacyą, lub dekretem ircumycriii 
nis, Poe i ancia to i słuchać niechcą, 
czego urząd jego podawano pro vacante, i prosił 
JPana Marszałka, aby ten punkt był konotowany. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) - 380 
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